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  Grif­fin Cain jest obłęd­nym ko­chan­kiem.


  Nie pierw­szy raz ta myśl za­świ­ta­ła w gło­wie Syd­ney Edwards. Wy­pra­wiał z nią grzesz­ne i roz­kosz­ne rze­czy, o któ­rych ni­g­dy by na­wet nie po­my­śla­ła.


  Cały Grif­fin. Zmy­sło­wy. Pe­łen in­wen­cji. Bez za­ha­mo­wań. I zu­peł­nie wy­jąt­ko­wy.


  Róż­ni­li się jak dzień i noc. Na­wet te­raz, po czte­rech mie­sią­cach po­ta­jem­ne­go ro­man­su, nie mo­gła uwie­rzyć, że męż­czy­zna po­tra­fi ją skło­nić do po­dob­nych sek­su­al­nych eks­ce­sów i ru­mie­ni­ła się na wspo­mnie­nie tego, co ra­zem wy­pra­wia­li, choć za każ­dym ra­zem bła­ga­ła, by nie prze­sta­wał.


  Ona, Syd­ney Edwards, bła­ga­ją­ca o nie­przy­zwo­ite piesz­czo­ty. A prze­cież jest naj­bar­dziej zrów­no­wa­żo­ną, od­po­wie­dzial­ną i kon­ser­wa­tyw­ną oso­bą, jaką moż­na so­bie wy­obra­zić. Tym­cza­sem w jego rę­kach za­mie­nia­ła się w pla­ste­li­nę. Na­wet te­raz czu­ła cie­pło jego dło­ni na bio­drze.


  – Mu­szę iść – mruk­nę­ła, uda­jąc, że chce się spod nie­go wy­su­nąć.


  – Nie. – W jego ustach brzmia­ło to ni­czym po­mruk lwa. – Jesz­cze nie.


  – Spóź­nię się do pra­cy. – Sama nie wie­rzy­ła w szcze­rość wła­snych pro­te­stów. Nie te­raz, gdy jego pal­ce wplą­ta­ły się w trój­ką­cik wło­sów i się­ga­ły co­raz ni­żej. Au­to­ma­tycz­nie wy­gię­ła się, by mu uła­twić do­stęp.


  – I co z tego – wy­mam­ro­tał, gry­ząc ją w kark.


  Ko­cha­li się w nocy dwa razy i raz o świ­cie. Za­zwy­czaj nie zo­sta­wa­ła do rana. Wy­cho­dzi­ła wcze­śniej, by mieć czas na dłu­gą ką­piel we wła­snej ła­zien­ce i zmy­cie z sie­bie śla­dów sek­su z Grif­fi­nem, za­nim pój­dzie do pra­cy.


  Tym ra­zem było ina­czej. Grif­fin po­dró­żo­wał po świe­cie w in­te­re­sach. Sta­now­czo zbyt dłu­go go nie było.


  Nie to, żeby go po­trze­bo­wa­ła. Na­wet za nim nie tę­sk­ni­ła. Była tyl­ko uza­leż­nio­na od jego do­ty­ku. Ale to chy­ba nie zna­czy, że się za­ko­cha­ła?


  Wie­dzia­ła, że jej zwią­zek z Grif­fi­nem jest bar­dzo nie­kon­wen­cjo­nal­ny. Moż­na po­wie­dzieć, że sprzecz­ny z jej cha­rak­te­rem i prze­ko­na­nia­mi.


  Poza łóż­kiem nie spę­dza­li z sobą wie­le cza­su. W łóż­ku nie mo­gli się sobą na­sy­cić. Gdy­by nie to, że była oso­bą ob­da­rzo­ną że­la­zną wolą i nie­podat­ną na na­ło­gi, mo­gła­by się mar­twić, że uza­leż­ni­ła się od jego piesz­czot.


  Cóż, dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nia ko­bie­ta ma swo­je po­trze­by. By­ło­by nie­nor­mal­ne, gdy­by nie re­ago­wa­ła na za­lo­ty ko­goś ta­kie­go jak Grif­fin Cain, play­boy z ło­bu­zer­skim wdzię­kiem, dzie­dzic trze­ciej czę­ści for­tu­ny Ca­inów. A jed­no­cze­śnie nie mo­gła się na­dzi­wić, że wda­ła się w ogni­sty ro­mans z fa­ce­tem, któ­ry róż­ni się od niej pod każ­dym wzglę­dem.


  Tym­cza­sem wczo­raj wie­czo­rem Grif­fin za­dzwo­nił do niej za­raz po wy­lą­do­wa­niu w Ho­uston, a ona w środ­ku nocy wy­sko­czy­ła z łóż­ka, by przy­je­chać na rand­kę do jego apar­ta­men­tu w śród­mie­ściu. Gdy skoń­czy­li ero­tycz­ne za­pa­sy, była już trze­cia rano, nie chcia­ło jej się wra­cać do domu, więc na­gię­ła tro­chę za­sa­dy i po­szła spać w jego łóż­ku. Te­raz nie­zbyt sku­tecz­nie ukry­wa­ła zde­ner­wo­wa­nie, że przez nie­go spóź­ni się do pra­cy.


  – Ty mo­żesz so­bie na to po­zwo­lić, bo na­zy­wasz się Cain i fir­ma na­le­ży do two­jej ro­dzi­ny. Nie ta­kie rze­czy ujdą ci na su­cho.


  – Nie za­po­mi­naj, że wła­śnie wró­ci­łem z Nor­we­gii.


  – My­śla­łam, że ze Szwe­cji. – Róż­ni­ca nie­wiel­ka, bo Grif­fin sta­le był w dro­dze do ja­kichś eg­zo­tycz­nych miejsc albo z nich wra­cał.


  – Nie­wiel­ka stra­ta. Twój szef i tak nie po­ja­wi się w biu­rze. Zro­bił so­bie wol­ne – mruk­nął Grif­fin.


  A jed­no­cze­śnie na­ci­snął gu­zi­czek, któ­ry z przy­tom­nie my­ślą­cej ko­bie­ty zmie­nił ją w isto­tę drżą­cą z roz­ko­szy. Ra­cjo­nal­na część mó­zgu na próż­no pro­te­sto­wa­ła. Po­win­naś być sil­niej­sza. Trze­ba mieć tro­chę god­no­ści i sil­nej woli. Ale sil­na wola szła w kąt, gdy piesz­czo­ty ko­chan­ka za­po­wia­da­ły ko­lej­ny od­lo­to­wy or­gazm.


  Jesz­cze tyl­ko je­den raz. Twar­dy go­rą­cy czło­nek na­pie­rał na nią od tyłu. Wy­star­czy zmie­nić po­zy­cję, parę ru­chów bio­dra­mi i Grif­fin bę­dzie w niej, po czym weź­mie ją szyb­ko i moc­no. Obo­je do­sta­ną to, cze­go pra­gną.


  On jed­nak miał inne za­mia­ry. Prze­krę­cił Syd­ney na ple­cy, jed­ną dło­nią przy­trzy­mał jej ręce nad gło­wą, a dru­gą prze­su­wał po na­gim cie­le.


  – Otwórz oczy – rzekł ła­god­nie, ale roz­ka­zu­ją­co.


  Za­ci­snę­ła po­wie­ki, za­kli­na­jąc go w du­chu, by pie­ścił ją moc­niej, bo wte­dy przy­pły­nie fala roz­ko­szy.


  Grif­fin znie­ru­cho­miał. Wie­dzia­ła, że bę­dzie pró­bo­wał po­sta­wić na swo­im. Nie­cier­pli­wie za­ko­ły­sa­ła bio­dra­mi, roz­su­nę­ła uda, pew­na, że jej się nie oprze.


  – Otwórz oczy – po­wtó­rzył z na­ci­skiem.


  Po­słu­cha­ła go, choć za­gry­zła war­gi. Bała się, że za­miast pro­te­stu wy­do­bę­dzie z sie­bie gar­dło­we gru­cha­nie. Grif­fin na­chy­lał się nad nią, ale za­miast trium­fal­ne­go uśmiesz­ku jego twarz wy­krzy­wiał gry­mas. Dro­czył się z nią, jed­nak sa­mo­kon­tro­la wie­le go kosz­to­wa­ła. Te­raz Syd­ney była górą, trzy­ma­ła ko­chan­ka na smy­czy.


  Za­klął i opadł na nią ni­czym dra­pież­ny ptak na ofia­rę. Gwał­tow­ny seks przy­po­mi­nał za­pa­sy i do­praw­dy nie było wia­do­mo, kto do­mi­nu­je w tej po­tycz­ce. Grif­fin pierw­szy prze­stał się kon­tro­lo­wać i szczy­to­wał. Do­pie­ro wte­dy Syd­ney za­mknę­ła oczy i dała po­nieść ro­sną­cej fali.


  Przy­gnia­tał ją do ma­te­ra­ca, przez dłuż­szą chwi­lę nie­zdol­ny do naj­mniej­sze­go ru­chu, ale to jej nie prze­szka­dza­ło. Czu­ła się od­prę­żo­na i za­spo­ko­jo­na, nie tyl­ko fi­zycz­nie. To praw­da, ona go po­żą­da, ale on pra­gnie jej rów­nie moc­no.


  Wresz­cie wy­cią­gnę­li się wy­god­nie, a Syd­ney na­gle prze­sta­ła się spie­szyć. Grif­fin ma ra­cję. Jej sze­fa, Dal­to­na Ca­ina, i tak nie bę­dzie w pra­cy. Nie ma żad­nych spo­tkań i ze­brań. W ka­len­da­rzu na ten dzień mia­ła pu­stą kart­kę. Nikt nie za­uwa­ży jej nie­obec­no­ści.


  Weź­mie prysz­nic, zje śnia­da­nie, ale wcze­śniej się zdrzem­nie. Wła­śnie tego jej te­raz trze­ba.


  Po­wi­nien być nie­przy­tom­nie zmę­czo­ny, ale nie był w sta­nie spać. Po wy­czer­pu­ją­cym sek­sie po­wi­nien stra­cić za­in­te­re­so­wa­nie Syd­ney, tym­cza­sem wciąż miał na nią ocho­tę. Może jego ze­gar bio­lo­gicz­ny wciąż jest na­sta­wio­ny na Nor­we­gię? Albo Szwe­cję? Ostat­nio tak dużo po­dró­żo­wał po świe­cie, że stra­cił orien­ta­cję, w ja­kim miej­scu jest te­raz, a w ja­kim był wczo­raj.


  Włą­czył ci­chut­ko te­le­wi­zor i usiadł na ka­na­pie z ta­le­rzem płat­ków na mle­ku, gdy roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Ku swe­mu za­sko­cze­niu zo­ba­czył star­sze­go bra­ta. Dal­ton Cain, któ­ry za­zwy­czaj wy­glą­dał, jak­by wy­szedł od kraw­ca, te­raz miał na so­bie po­gnie­cio­ną ko­szu­lę i dżin­sy. Grif­fin na­wet nie po­dej­rze­wał, że ma coś ta­kie­go w gar­de­ro­bie. Spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­re­go ży­cie prze­żu­ło i wy­plu­ło.


  – Co tak wcze­śnie? – po­wi­tał bra­ta, nie­pew­ny, cze­go się spo­dzie­wać.


  – Już po­łu­dnie – burk­nął Dal­ton.


  Do li­cha, Syd­ney ni­g­dy jesz­cze nie za­sie­dzia­ła się tak dłu­go. Dal­ton nie miał po­ję­cia, że Grif­fin sy­pia z jego asy­stent­ką. Może na­wet nie miał­by nic prze­ciw­ko temu, ale ni­g­dy nie wia­do­mo.


  – Do­pie­ro je­de­na­sta – za­uwa­żył Grif­fin, zer­ka­jąc na ekran te­le­wi­zo­ra. – A poza tym do­pie­ro co przy­le­cia­łem z Bli­skie­go Wscho­du. – Z mię­dzy­lą­do­wa­niem w Nor­we­gii. A może w Szwe­cji?


  Miał na­dzie­ję, że sko­ro sam nie pa­mię­ta swo­ich ostat­nich po­dró­ży, rów­nież Dal­ton nie bę­dzie tego wie­dział. Naj­pierw miał spo­tka­nie z Ber­gen Pe­tro, po­tem po­le­ciał na roz­mo­wy do Je­me­nu. Uda­ło mu się urwać dwa dni na pry­wat­ną wy­ciecz­kę do Rwan­dy. Nikt z Cain En­ter­pri­ses nie miał o tym po­ję­cia, ale dla nie­go to była naj­waż­niej­sza część po­dró­ży.


  Od daw­na udzie­lał się w fun­da­cji Ho­pe­2O, któ­rej ce­lem była po­moc lu­dziom ży­ją­cym w naj­bied­niej­szych kra­jach. Z jej ra­mie­nia or­ga­ni­zo­wał ak­cję bu­do­wa­nia stud­ni w re­jo­nach, gdzie wy­stę­pu­ją pro­ble­my z do­stę­pem do wody pit­nej.


  Po­dró­że służ­bo­we po ca­łym świe­cie nie­jed­no­krot­nie po­kry­wa­ły się z po­dró­ża­mi zwią­za­ny­mi z pra­cą spo­łecz­ną, o któ­rej nie wie­dział nikt z ro­dzi­ny i współ­pra­cow­ni­ków. Ca­ino­wie mie­li w zwy­cza­ju hoj­nie wspie­rać or­ga­ni­za­cje po­żyt­ku pu­blicz­ne­go, ale ni­ko­mu z nich nie przy­cho­dzi­ło do gło­wy włą­czać się w ich dzia­łal­ność. Kon­takt ro­dzi­ny z bied­ny­mi tego świa­ta był ze­ro­wy. Dla Ca­inów współ­czu­cie nie było war­to­ścią, a an­ga­żo­wa­nie się w po­moc bied­nym nie sta­no­wi­ło po­wo­du do chwa­ły. Dla­te­go Grif­fin za­cho­wy­wał dla sie­bie do­wód swo­jej po­dej­rza­nej sła­bo­ści i nie chwa­lił się nią na­wet przed brać­mi.


  – Chcesz coś zjeść? – za­pro­po­no­wał Dal­to­no­wi.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  – Kawy?


  – Tak, pro­szę.


  Kuch­nia Grif­fi­na była świet­nie wy­po­sa­żo­na i rzad­ko uży­wa­na. Od sa­lo­nu od­dzie­lał ją blat z czar­ne­go gra­ni­tu. Go­spo­sia pil­no­wa­ła, by w domu za­wsze były kawa, mle­ko, płat­ki śnia­da­nio­we, chleb i przy­zwo­ity ze­staw zim­nych prze­ką­sek.


  Eks­pres do kawy dzia­łał po­wo­li, ale ciur­ka­ją­ca z nie­go kawa mo­gła za­do­wo­lić każ­de­go sma­ko­sza.


  W sa­lo­nie Dal­ton opadł na fo­tel i pod­parł gło­wę na rę­kach. Wy­glą­dał jak ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy.


  Przez całe ży­cie star­szy brat był oczkiem w gło­wie ojca, ide­al­nym dzie­dzi­cem ro­do­we­go na­zwi­ska i Grif­fin nie wąt­pił, że to słusz­ny wy­bór. Zu­peł­nie ina­czej funk­cjo­no­wał Co­oper, ich brat przy­rod­ni. Jako syn z nie­pra­we­go łoża kon­te­sto­wał wszyst­kie war­to­ści, któ­re uosa­biał oj­ciec, Hol­li­ster Cain, i sta­rał się trzy­mać z dala od po­zo­sta­łych człon­ków fa­mi­lii.


  Je­dy­ne ustęp­stwo, na ja­kie po­szedł Grif­fin wo­bec sta­re­go Hol­li­ste­ra, po­le­ga­ło na przy­ję­ciu po­sa­dy w ro­dzin­nej fir­mie. Cain En­ter­pri­ses pro­wa­dzi­ło licz­ne in­te­re­sy zwią­za­ne z wy­do­by­ciem ropy naf­to­wej, bu­dow­nic­twem i ban­ko­wo­ścią. Fir­ma ope­ro­wa­ła na te­re­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale dla Grif­fi­na stwo­rzo­no sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra do kon­tak­tów mię­dzy­na­ro­do­wych. Cho­dzi­ło o ścią­gnię­cie go do fir­my ojca. Hol­li­ster lu­bił mieć kon­tro­lę nad ży­ciem sy­nów, a Grif­fin uznał, że so­wi­te wy­na­gro­dze­nie i licz­ne po­dró­że sta­no­wią wy­star­cza­ją­cy po­wód, by do­sto­so­wać się do ży­czeń sta­re­go. Nie za­zdro­ścił Dal­to­no­wi, że to on zo­stał na­masz­czo­ny na na­stęp­cę ojca.


  Dal­ton był uro­dzo­nym li­de­rem, Co­oper bun­tow­ni­kiem, a Grif­fin sta­rał się dzia­łać we­dle za­sa­dy „wilk syty i owca cała”. Do nie­daw­na wszy­scy wy­da­wa­li się za­do­wo­le­ni z ta­kiej sy­tu­acji.


  Po­nad ty­dzień temu Hol­li­ster, któ­ry od dłuż­sze­go cza­su nie­do­ma­gał, we­zwał sy­nów, by sta­wi­li się przed nim, bo leży na łożu śmier­ci. Wie­ści o jego ter­mi­nal­nej cho­ro­bie roz­prze­strze­ni­ły się i sta­ry Cain otrzy­mał nie­przy­jem­ny ano­nim od jed­nej ze swo­ich by­łych ko­cha­nek. Ta­jem­ni­cza ko­bie­ta po­in­for­mo­wa­ła go, że ma cór­kę, o któ­rej ist­nie­niu do­tąd nie wie­dział i któ­rej ni­g­dy nie po­zna. Ze­msta po­le­ga­ła na tym, że umrze, za­nim zdą­ży od­na­leźć swo­je czwar­te dziec­ko.


  Hol­li­ster nie oparł się wy­zwa­niu. We­zwał sy­nów, by ogło­sić, że prze­ka­że oso­bi­sty ma­ją­tek i udzia­ły w ro­dzin­nym przed­się­bior­stwie temu po­tom­ko­wi, któ­ry od­naj­dzie za­gi­nio­ną sio­strę. W prze­ciw­nym ra­zie lwia część for­tu­ny – ba­ga­te­la, pół mi­liar­da do­la­rów – ma tra­fić w ręce skar­bu pań­stwa.


  Grif­fin wściekł się, że oj­ciec sta­ra się nimi ma­ni­pu­lo­wać i uznał, że nie bę­dzie ści­gać się z Dal­to­nem. To on wszedł w buty ojca i był jego na­tu­ral­nym na­stęp­cą. W ra­zie nie­po­wo­dze­nia stra­cił­by naj­wię­cej.


  Je­śli po de­spe­ra­cji bra­ta moż­na są­dzić, jak się rze­czy mają, po­szu­ki­wa­nia sio­stry utknę­ły w mar­twym punk­cie. W ubie­głym ty­go­dniu Dal­ton całą ener­gię skon­cen­tro­wał na pró­bach zi­den­ty­fi­ko­wa­nia by­łych ko­cha­nek sta­re­go Ca­ina i usta­le­niu, któ­ra z nich jest mat­ką nie­zna­nej dziew­czy­ny. To dla­te­go za­po­wie­dział, że nie bę­dzie go dziś w pra­cy.


  A niech to, prze­cież Syd­ney wciąż tkwi w sy­pial­ni! Oso­bi­sta asy­stent­ka i pra­wa ręka Dal­to­na.


  Po raz pierw­szy przy­szło mu do gło­wy, że spo­tka­nie tych dwoj­ga nie by­ło­by do­brym po­my­słem. Przez czte­ry mie­sią­ce Syd­ney ni­ko­mu nie wspo­mnia­ła o ich ro­man­sie. Moż­na po­wie­dzieć, że go sta­ran­nie ukry­wa­ła.


  Szcze­gól­nie przed swo­im sze­fem.


  Wo­de­wi­lo­wa scen­ka – on czę­stu­je bra­ta kawą, a jego se­kre­tar­ka cho­wa się pod koł­drą.


  – Co spro­wa­dza syna pier­wo­rod­ne­go w moje skrom­ne pro­gi? – spy­tał, po­da­jąc Dal­to­no­wi fi­li­żan­kę.


  Za­cho­wu­ję się jak pom­pa­tycz­ny du­pek, jęk­nął w du­chu. Za­uwa­ży, że ro­bię z sie­bie idio­tę.


  – Moż­na ra­czej za­py­tać, cze­mu jesz­cze nie je­steś w pra­cy – burk­nął tam­ten.


  – Mu­szę się prze­sta­wić na na­szą stre­fę cza­so­wą. – Je­śli Syd­ney nie wej­dzie do sa­lo­nu, spra­wa się nie wyda. Brat nie na­le­ży do osób, któ­re bez za­pro­sze­nia bu­szu­ją po cu­dzym miesz­ka­niu.


  W tym mo­men­cie w głę­bi roz­legł się szum wody. Prysz­nic w ła­zien­ce.


  – Ro­zu­miem – mruk­nął Dal­ton, jak­by do­pie­ro te­raz mu za­świ­ta­ło, co sa­mot­ny męż­czy­zna może ro­bić w nocy.


  Grif­fin za­gryzł war­gi. Syd­ney ką­pie się krót­ko. Za pięć mi­nut wyj­dzie spod prysz­ni­ca. Ko­lej­ne dwie mi­nu­ty zaj­mie jej ubra­nie się. Jest szyb­ka we wszyst­kim, co robi, poza sek­sem. A to zna­czy, że za sie­dem mi­nut sta­nie w drzwiach sa­lo­nu z mo­kry­mi wło­sa­mi i w su­kien­ce, któ­ra przez całą noc le­ża­ła zmię­ta na pod­ło­dze.


  Może się oka­zać, że Dal­ton nie bę­dzie mieć pro­ble­mu z ich związ­kiem, a Syd­ney uświa­do­mi so­bie, że nie ma po­wo­du do utrzy­my­wa­nia ta­jem­ni­cy. Jed­nak mniej opty­mi­stycz­ny sce­na­riusz za­kła­da, że spa­ni­ku­je i za­koń­czy ich ro­mans. Nie bę­dzie już en­tu­zja­stycz­nych po­wi­tań po po­wro­cie do domu. Żad­ne­go osza­ła­mia­ją­ce­go sek­su. Za­miast cie­płe­go cia­ła zim­na po­dusz­ka. Na to Grif­fin nie jest go­to­wy.


  – Daj mi pięć mi­nut – zwró­cił się do bra­ta.


  – Ile chcesz. – Dal­ton wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Grif­fin wpadł do sy­pial­ni, prze­brał się i wziął klu­cze, po czym zaj­rzał do ła­zien­ki. Całe po­miesz­cze­nie wy­peł­nia­ła para. Syd­ney lu­bi­ła bar­dzo go­rą­cą wodę. Mgła za­sła­nia­ła jej peł­ne kształ­ty, za­zwy­czaj za­ma­sko­wa­ne pro­sty­mi ko­stiu­ma­mi. Nie po­pi­sy­wa­ła się cia­łem, choć nie była pru­de­ryj­na. Uwiel­biał pa­trzeć, jak się myje, co za­zwy­czaj koń­czy­ło się sek­sem pod prysz­ni­cem. Dziś nie miał na to cza­su.


  Uśmiech­nę­ła się, gdy się­ga­jąc po ręcz­nik, przy­ła­pa­ła go na pod­glą­da­niu.


  – Prze­stań. Mu­szę już być w pra­cy.


  Wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa lek­kim to­nem, ale w spoj­rze­niu było coś czuj­ne­go. Od po­cząt­ku za­zna­czy­ła, że ich zwią­zek ma po­le­gać za wy­mia­nie: seks za seks. Nic wię­cej. Co zresz­tą bar­dzo mu od­po­wia­da­ło.


  Wyj­ście z domu, za­nim dziew­czy­na skoń­czy się myć, wy­da­wa­ło mu się nie­uprzej­me, na­wet jak na mało ro­man­tycz­ny cha­rak­ter ich re­la­cji.


  – Mu­szę zni­kać – wy­ja­śnił, po­da­jąc jej klu­cze. – Za­mkniesz za sobą?


  – Cze­kaj, ale dla­cze­go? – za­pro­te­sto­wa­ła, prze­ry­wa­jąc wy­cie­ra­nie wło­sów.


  – Obo­wiąz­ki wzy­wa­ją. Klu­cze od­dasz przy naj­bli­żej oka­zji. Są muf­fi­ny, w lo­dów­ce znaj­dziesz wię­cej rze­czy do je­dze­nia.


  – Ale… – za­czę­ła zno­wu.


  – Daj mi znać wie­czo­rem, ja­kie masz pla­ny.


  – Co się dzie­je? – za­py­ta­ła, przy­trzy­mu­jąc go za rę­kaw.


  – Wpadł do mnie Dal­ton – wy­ja­śnił wresz­cie. Trud­no kła­mać, gdy przy­gważ­dża go prze­ni­kli­wy wzrok Syd­ney. – Za­bie­ram go na lunch.


  – Dal­ton? Mój szef?


  – Znasz ja­kie­goś in­ne­go? – za­żar­to­wał, bo jej prze­strach był au­ten­tycz­ny.


  – Wie o nas?


  – Nie – za­pew­nił. – Przy­szedł, bo nie ra­dzi so­bie z tym śmier­dzą­cym ja­jem, któ­re mu pod­rzu­cił oj­ciec. Jest two­im sze­fem, ale dla mnie jest przede wszyst­kim bra­tem. – Dał jej szyb­kie­go ca­łu­sa. – Nie martw się, ni­cze­go się nie do­my­śla. Mam wszyst­ko pod kon­tro­lą.


  Klep­nął ją w pupę, bo nie mógł się po­wstrzy­mać. Ta dziew­czy­na ma świet­ny ty­łek. Oby nie­spo­dzie­wa­na wi­zy­ta Dal­to­na jej nie spło­szy­ła.


  Do­praw­dy, cza­sem mia­ła ocho­tę za­mor­do­wać Grif­fi­na. Co zna­czy, że ma wszyst­ko pod kon­tro­lą? Czy tak jak bluszcz w sa­lo­nie, któ­ry daw­no by usechł, gdy­by nie go­spo­sia? Wi­dać, że ni­g­dy nie miał po­waż­nych obo­wiąz­ków, sko­ro na­wet ro­śli­ną do­nicz­ko­wą nie po­tra­fi się za­opie­ko­wać.


  Przez kil­ka chwil sta­ła pod drzwia­mi i na­słu­chi­wa­ła, jak­by z od­gło­sów roz­mo­wy mo­gła wy­cią­gnąć nie­zwy­kle waż­ne wnio­ski.


  Dal­ton ma te­raz wie­le na gło­wie. Wie­dzia­ła o tym le­piej niż kto­kol­wiek inny. W koń­cu z kim mógł się na­ra­dzać w spra­wie po­szu­ki­wa­nia sio­stry, jak nie z asy­stent­ką? W ze­szłym ty­go­dniu ka­zał jej prze­ka­zać swo­je zwy­kłe obo­wiąz­ki in­nym se­kre­tar­kom, by mia­ła czas spraw­dzać dla nie­go dzie­siąt­ki in­for­ma­cji. Czu­ła się jak praw­dzi­wy de­tek­tyw.


  Z Grif­fi­nem ni­g­dy nie roz­ma­wia­li na te­mat ta­jem­ni­czej sio­stry. Pew­nie się mar­twi, że przy­szły spa­dek zo­sta­nie uszczu­plo­ny. Co tam kwa­śne miny spad­ko­bier­ców, go­rzej, że fa­na­be­rie sta­re­go Ca­ina na­ra­ża­ły funk­cjo­no­wa­nie ca­łej fir­my. Pierw­szy raz przy­szło jej do gło­wy, że na­wet jej etat nie jest bez­piecz­ny. Nic dziw­ne­go, że bra­cia mu­szą się na­ra­dzić. To lo­gicz­ne.


  Sta­ła z uchem przy­ci­śnię­tym do drzwi, aż upew­ni­ła się, że obaj wy­szli z miesz­ka­nia. Wte­dy ubra­ła się szyb­ko, wy­su­szy­ła wło­sy i po­spiesz­nie pod­ma­lo­wa­ła oczy.


  Klu­cze, przy­po­mnia­ło jej się na wy­chod­nym.


  Zła­pa­ła je, jak­by pa­rzy­ły w pal­ce, i po za­mknię­ciu drzwi wrzu­ci­ła do prze­gród­ki na bi­lon. Ce­lo­wo nie do­łą­czy­ła ich do pęku po­zo­sta­łych. To jed­no­ra­zo­wa sy­tu­acja. Ona i Grif­fin nie są w tak in­tym­nych re­la­cjach, by się wy­mie­niać klu­cza­mi.


  Łą­czy ich świet­ny seks, nic wię­cej.


  Kie­dy za­czę­li z sobą sy­piać, Grif­fin po­ka­zał jej wy­ni­ki swo­ich naj­now­szych ba­dań le­kar­skich, za­pew­nia­jąc, że nie musi się oba­wiać o za­ra­że­nie się żad­ną cho­ro­bą prze­no­szo­na dro­gą płcio­wą i że nie uży­wa żad­nych nar­ko­ty­ków. Po­cząt­ko­wo czu­ła się głu­pio, jak­by nie wy­pa­da­ło tak wie­le wie­dzieć o dru­gim czło­wie­ku, na­wet wte­dy, gdy wy­mie­nia­my z nim wię­cej niż po­ca­łu­nek. Po­tem przy­zna­ła, że bez­pie­czeń­stwo jest naj­waż­niej­sze. Jed­nak na­dal mia­ła po­czu­cie, że wie o nim za dużo. Zna­ła jego po­ziom cho­le­ste­ro­lu i wie­dzia­ła, że ostat­ni za­strzyk prze­ciw­tęż­co­wy do­stał w 2010 roku, gdy ska­le­czył się na jach­cie pod­czas ło­wie­nia ryb.


  Nie chcia­ła znać hi­sto­rii jego szcze­pień i ska­le­czeń. Nie chcia­ła mieć w to­reb­ce klu­czy do jego miesz­ka­nia.


  Na par­kin­gu usia­dła za kie­row­ni­cą auta i wzię­ła parę głę­bo­kich wde­chów. Ko­niec z my­dle­niem so­bie oczu. Upra­wia­nie sek­su z Grif­fi­nem źle się skoń­czy.


  Za­czę­ło się przez przy­pa­dek. Wte­dy uwa­ża­ła, że to bę­dzie jed­no­ra­zo­wa przy­go­da. Dzia­ła­ła pod wpły­wem chwi­li, jak wte­dy, gdy przy­gar­nę­ła kota, choć mia­ła aler­gię na sierść. Zna­la­zła na swo­im gan­ku bez­dom­ne­go nie­do­ży­wio­ne­go ko­cia­ka, któ­ry schro­nił się tam przed desz­czem. Nie mo­gła go prze­pę­dzić, więc wpu­ści­ła do domu. Trze­ba go było po­tem od­ro­ba­czyć, wy­le­czyć i na­wet am­pu­to­wać część ogo­na. We­te­ry­narz krę­cił gło­wą i su­ge­ro­wał uśpie­nie cho­re­go stwo­rze­nia, ale Syd­ney się upar­ła. Uboż­sza o ty­siąc do­la­rów, po se­rii za­strzy­ków od­czu­la­ją­cych, sta­ła się dum­ną wła­ści­ciel­ką naj­brzyd­sze­go ko­cu­ra pod słoń­cem.


  Jej ro­mans z Grif­fi­nem przy­po­mi­na tro­chę hi­sto­rię z ko­tem. Oczy­wi­ście Grif­fin nie jest po­ża­ło­wa­nia god­nym stwo­rzon­kiem, nie moż­na go oswo­ić, a ona nie jest na nie­go uczu­lo­na. Po­do­bień­stwo po­le­ga na tym, że za­bie­ra­jąc do domu Grom­me­ta, nie mia­ła za­mia­ru go za­trzy­mać. Tyl­ko na jed­ną noc, po­wie­dzia­ła so­bie. Seks z Ca­inem też był przy­go­dą na jed­ną noc.


  To był śro­dek lata, fala nie­zno­śnych upa­łów, a ona mia­ła za sobą kosz­mar­ne roz­sta­nie z na­rze­czo­nym – wte­dy wła­śnie pierw­szy raz po­szła do łóż­ka z Grif­fi­nem.


  Wy­cho­dzi na to, że wszyst­kie­mu wi­nien jest Bra­dy. Na dzie­więć mie­się­cy przed datą ślu­bu, któ­rą wresz­cie usta­li­li po dwóch la­tach od oświad­czyn, Bra­dy od­no­wił na Fa­ce­bo­oku zna­jo­mość ze swo­ją szkol­ną sym­pa­tią i ze­rwał z Syd­ney. Jesz­cze dziś na myśl o tym mia­ła gulę w gar­dle. Fa­cet, z któ­rym była przez sześć lat i mia­ła za­miar spę­dzić resz­tę ży­cia, po­rzu­cił ją, bo za­ko­chał się w in­nej – w do­dat­ku swo­jej by­łej dziew­czy­nie. Stra­cił gło­wę do tego stop­nia, że rzu­cił pra­cę i prze­pro­wa­dził się do no­wej uko­cha­nej na dru­gi ko­niec kra­ju, a nie chciał zre­zy­gno­wać z osob­ne­go miesz­ka­nia i prze­pro­wa­dzić się do Syd­ney, gdy za­pro­po­no­wa­ła mu to po za­rę­czy­nach.


  Z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się, by go nie wal­nąć pię­ścią w nos. To pierw­szy i je­dy­ny mo­ment w jej dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nim ży­ciu, gdy chcia­ła ude­rzyć dru­gie­go czło­wie­ka. Za­miast tego w mil­cze­niu spa­ko­wa­ła nie­licz­ne rze­czy, któ­re trzy­ma­ła w jego miesz­ka­niu, i zro­bi­ła to samo z jego wła­sno­ścią u sie­bie w domu. Wy­mia­na dwóch kar­to­nów de­fi­ni­tyw­nie za­koń­czy­ła kil­ku­let­ni zwią­zek. Nie wzię­ła ani jed­ne­go dnia wol­ne­go w pra­cy. I po­wta­rza­ła so­bie, że świet­nie się trzy­ma.


  Trzy­ma­ła się tak do chwi­li, gdy na kon­cie wspól­ne­go zna­jo­me­go zna­la­zła wzmian­kę o ślu­bie Bra­dy’ego. Wte­dy na­gle prze­sta­ła czuć się świet­nie i za­czę­ła się za­cho­wy­wać nie­obli­czal­nie. Wpa­dła na Grif­fi­na Ca­ina w ka­wiar­ni i za­pi­sa­ła na jego ko­mór­ce swój nu­mer te­le­fo­nu. To praw­da, flir­to­wał z nią, gdy zo­sta­ła za­trud­nio­na w Cain En­ter­pri­ses, ale mó­wio­no o nim, że nie prze­pu­ści żad­nej spód­nicz­ce. Nie po­dej­rze­wa­ła, że sta­nie się jed­ną z jego zdo­by­czy.


  Grif­fin był przy­stoj­ny i cza­ru­ją­cy. Z po­tar­ga­ny­mi ciem­no­blond wło­sa­mi i in­ten­syw­nie nie­bie­ski­mi ocza­mi przy­po­mi­nał bar­dziej ka­li­for­nij­skie­go sur­fe­ra niż biz­nes­me­na. Ło­bu­zer­ski uśmiech i do­łecz­ki w po­licz­kach spra­wi­ły, że pod­bił ser­ca wszyst­kich ko­biet w fir­mie.


  Syd­ney była prze­ko­na­na, że po­tra­fi mu się oprzeć. Mógł so­bie wpa­dać do jej po­ko­ju pod pre­tek­stem, że cze­ka na po­wrót Dal­to­na, mógł przy­no­sić jej kawę i opo­wia­dać biu­ro­we aneg­dot­ki. To na nią nie dzia­ła­ło, bo Grif­fin w ten spo­sób trak­to­wał wszyst­kie ko­bie­ty.


  Nie zno­si­ła pod­ry­wa­czy. Nie cier­pia­ła go­gu­siów, któ­rym uro­da uła­twia­ła ży­cie, i dzie­cia­ków z uprzy­wi­le­jo­wa­nych ro­dzin. Grif­fin uosa­biał wszyst­kie te kar­dy­nal­ne przy­wa­ry. Ze zna­nych jej męż­czyzn naj­mniej się nada­wał na ko­chan­ka. A jed­nak wła­śnie dla­te­go, gdy po roz­sta­niu z Bra­dym po­sta­no­wi­ła skosz­to­wać za­ka­za­ne­go owo­cu, przy­szedł jej na myśl Grif­fin. Wpa­dli na sie­bie w ka­wiar­ni zu­peł­nie przy­pad­ko­wo i w przy­pły­wie sza­leń­czej de­spe­ra­cji dała mu swój nu­mer.


  Seks był wy­strza­ło­wy. Za­wsze się uwa­ża­ła za po­wścią­gli­wą, pu­ry­tań­ską, chłod­ną oso­bę, tym­cza­sem Grif­fin wy­zwa­lał w niej ko­bie­tę nie­na­sy­co­ną, zmy­sło­wą i skłon­ną do eks­pe­ry­men­to­wa­nia. Jed­na noc za­mie­ni­ła się w week­end. Po­tem je­den mie­siąc. Wresz­cie czte­ry.


  Przy­go­da za­mie­ni­ła się w ro­mans. Na­dal spo­ty­ka­li się dla sek­su, ale spra­wy się kom­pli­ko­wa­ły. Wy­star­czał je­den jego te­le­fon, by je­cha­ła w nocy na dru­gi ko­niec mia­sta. Te­raz zo­sta­ła do rana. Tu­taj wzię­ła prysz­nic. Nie po­szła do pra­cy. I na do­da­tek ma w to­reb­ce klu­cze do jego miesz­ka­nia. Czas prze­stać się oszu­ki­wać. Za­cho­wu­je się ni­czym nar­ko­man­ka na gło­dzie.


  Pora zro­bić z tym po­rzą­dek.
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